
POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
Łumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S S L  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tiómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni naleiy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 93. Bochum, wtorek, 11 sierpnia 1896. Rok 6 .
R ed ak cy a , d ru k arn ia  i k s ięg a rn ia  zn a jd u je  aię p rzy  M alth ese rs tra sse  17a na  dole. —  A d rea : W iaru s  P o lsk i, B ochum . -------

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
Eniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
H a  m n i e .  W  przeszłą  niedzielę odbyło 

się w H ainm e u roczyste  pośw ięcenie chorągw i 
T o w arzy stw a  polskiego pod opieką S erca  Je  
zusow ego; C horągiew  w ykonał p. Szpetkow ski 
w Poznan iu . N a jednej stron ie  w idnieje obraz 
N ajsłodszego  Serca P a n a  Je z u sa  na drugiej 
św iętego S tan isław a, B iskupa krakow skiego. 
P ośw ięcen ia  dokonał m iejscow y kap łan , p rzy - 
czem  przem ów ił k rótko do zgrom adzonych. 
W róciw szy  z kościo ła na  salę rozpoczęto  drugą 
część uroczystości odśpiew aniem  p ieśn i n abo­
żnej. N astąp iły  różne m ow y, śpiew y i d ek la - 
m acye, p rzep la tane  koncertem  kapeli p. K uika 
z H erne. P ró cz  tego  przedstaw iono  dya log : 
„C hłop  U rban  i żyd B erek " oraz m onolog: 
„C hłop  o le tn ik ach ", a  członkow ie T ow . św. 
Jó ze fa  w W atten sch e id  odegrali sztuczkę 
„A dam  i E w a “ . W  pow yższej u roczystości 
b ra ło  udzia ł 13 sąsiednich- polskich tow arzystw .

P rzy b y ł też  na  u roczystość m iejscow y ks. 
kapelan , red ak to r „ W ia r. P o l."  i liczni R odacy 
z okolicy. P rzeb ieg  uroczystości zadow olił 
z pew nością w szystkich  je j uczestników .

M łodem u tow arzy stw u  życzyć ty lko  m o­
żna, aby rozw ijając  się ja k  najpom yślniej, p ra ­
cow ało  gorliw ie aby  rzeczyw iście zasłużyło  
na m iano tow arzy stw a  katolickiego i polskiego. 
Szczęść mu B oże l

Z B e r l in a  p iszą : Z pow odu w ystaw y
przy b y w a do B erlina w ielu R odaków  w  n a ­
dziei, iż ła tw ą  uzyskają  zajęcie. Tym czasem  
ta k  nie jes t, gdyż w ystaw a, jako  tak a , nie 
p rzyczyn iła  się do podniesienia ogólnej za ro b - 
kow ości. R odacy  ci nie pozyskaw szy  za tru ­
dnienia, a nie m ając funduszów , s ta ją  się czę­
s to k ro ć  ciężarem  zam ieszkałych tu  P olaków  
jak o  i „P rzy tu lisk a" .

U w ażam y sobie ted y  za obow iązek p rz e -  
strzedz  R odaków , aby  do B erlina za robo tą  
n ie przyjeżdżali.
„B erlińsk i kom ite t polskich  stow arzyszeń".

W ł. Berka n, J .  C hw aliszew ski,
prezes. _______________sekretarz .

O rganizacya rzem iosł.
Rok w łaśnie tem u, ja k  p ro jek t m inistra 

B erlepscha, do tyczący rzem iosł, ogólne w yw o­
ła ł niezadow olenie w kołach  zw olenników  
przym usu procederow ego. B y ł bow iem  dla 
nich zby t liberalny. Z ab ra ł się więc pan 
B erlepsch do zredagow ania now ego projektu , 
ale tym czasem  ustąp ił z urzędu. P o d ją ł jed n ak  
spuściznę po nim jego  następca.

N ow y p ro jek t zajm uje się rzem iosłem , 
uckniam i, cecham i, w ydziałam i rzem ieśliczem i i 
Izbam i procederow em i. C echy m ają być u s ta ­
nowione* d la  balw ierzy, piekarzy, bandażystów , 
bednarzy , p iw ow arów , studn iarzy , in tro liga to ­
rów , drukarzy , szczotkarzy , pędzlarzy, cukier­
ników , dekarzy , tokarzy , falb ierzy , piln ikarzy, 
fryzyerów , perukarzy , konw isarzy , garbarzy , 
szklarzy, dzw oniarzy, złotników , ry tow ników , 
rękaw iczników , kapeluśników , grzeb ien iarzy , 
b lachnierzy , koszykarzy , kuśnierzy , m alarzy,

lak iern ików , m ularzy, rzeźników , m łynarzy , 
gw oździarzy , szm uklerów , siodląrzy , rym arzy , 
dla budujących  szkuty , szlifierzy, ślusarzy, 
kow ali, kraw ców , kom iniarzy, sto larzy , m ydla­
rzy , szew ców , puszkarzy , dla w yrab iających  
paraso le , b rukarzy , tkaczy , tap icerów , garn ca­
rzy , sukienników , zegarm istrzów , pozłotników , 
kołodziei, cieśli.

R ad a  zw iązkow a może ten  w ykaz zm ienić 
za w olą cen tralnej w ładzy  k rajow ej. Cech m a 
być ze zasady  dla każdego p rocederu . G dyby 
w  jak ie j okolicy nie by ło  dostatecznej liczby 
rzem ieślników  jednego  zaw odu, to  spokrew nio­
ne z nim m ogą być w jeden  cech połączone. 
C złonkam i cechu m uszą być  ci, k tórzy  sam o­
dzielny p row adzą proceder, oprócz fab ry k an ­
tów. R zem ieślnicy p racu jący  za w ynagrodze­
niem w rólnictw ie, albo w zak ładach  proce­
derow ych, jeźli za trudn ia ją  czeladników  lub 
uczniów , m ają także  być przyłączeni do odpo­
w iedniego cechu.

P raw o  należenia do cechu m a ją : 1) ci, 
k tó rzy  p row adzą p roceder fab ry czn ie ; 2) w e rk - 
m istrze ; 3) ci, k tó rzy  byli n iegdyś sam odziel­
nym i procederzystam i, albo w erkm istrzam i, od 
zaw odu tego  odstąpili a innego się nie chw y­
cili; 4) za trudnien i za w ynagrodzeniem  w p rzed ­
sięb iorstw ach  rolniczych^ lub procederow ych, 
jeżeli ani czeladników , ani uczni nie m ają.

D o obow iązkow ych zadań cechów  n a leżą: 
pielęgnow anie ducha tow arzyskiego , p rzestrze­
ganie honoru  stanu  rzem ieślniczego m iędzy- 
członkam i i popieranie zgodnych stósunków  
pom iędzy m ajstram i a czeladnikam i, jako  też 
tro sk a  o gospody i b iura , w skazujące p racę ; 
nad to  przestrzegan ie  przepisów , do tyczących  
uczni, tw orzen ie  kom isyj egzam inacyjnych do 
odbieran ia  egzam inów  na czeladników , ro z­
strzyganie  sporów  pom iędzy m ajstram i a ich 
uczniam i na podstaw ie ustaw  o sądach  p roce­
derow ych i kasach  chorych.

P rz y  każdym  cechu ma być urządzoną 
kom isya czeladnicza. P raw o  do w ybieran ia  
członków  tej kom isyi m ają czeladnicy i pom o­
cnicy, zatrudn ien i u członka cechu, jeśli posia­
da ją  honorow e praw a obyw atelskie i skończyli 
21 rok  życia. K om isya czeladnicza m a b rać  
udzia ł w regulow aniu  sp raw  term inatorsk ich  i 
w egzam inie uczniów  na  czeladników , jako  też 
we w szystk ich  urządzeniach, na k tó re  sk ładkują  
albo k tórem i zajm ują się czeladnicy lub k tó re  
są przeznaczone do w spieran ia  czeladzi. S ta ­
tu tem  ma być postanow ione, aby  w obradach  
i uchw ałach zarządu  cechow ego przynajm niej 
jeden  członek z w ydziału  czeladzi m iał p raw o 
głosow ania. W  obradach  i uchw ałach zebrań  
cechow ych m ają w szyscy członkow ie w ydziału  
czeladniczego p raw o głosow ania. N a w niosek 
w ydziału  czeladniczego m a być w strzym ane 
w ykonanie  uchw ał zeb ran ia  cechow ego, aby  
zasięgnąć decyzyi w ładzy  nadzorczej. D o 
adm inistracy i urządzeń , na k tó re  sk ładku ją  
także  czeladnicy, m ają  w rów nej części nale­
żeć m ajstrow ie cechow i i czeladź. K oszta  na 
u trzym anie cechu i w ydziału  czeladniczego 
m ają op łacać członkow ie cechu.

W ydzia ły  rzem ieślnicze m ają zajm ow ać się 
wspólnem i spraw am i rzem ieślników  jednego  
obw odu, p row adzących  sam odzielnie sta ły  p ro ­
ceder, ale nie fabrycznie. W y ższa  w ładza  
adm in istracy jna  zarządzi u tw orzenie  tak iego  
w ydziału  rzem ieślniczego. D o tego  w ydziału  

, m ają należeć rep rezen tanc i cechów  z jednego 
! obw odu, reprezen tanci rzem ieślników  z obw o­

du, p row adzących  jed en  z procederów  w ym ie­
nionych w § 82, a nie należących do cechu. 
P rzy  każdym  w ydziale  rzem ieślników  m a tak że  
być ustanow iony w ydział czeladniczy.

Izby  rzem ieślnicze m ają być  urządzone 
m ocą rozporządzen ia  cen tralnej w ładzy  kra jo ­
wej. Izb  handlow ych i ich zastępców  w ybie­
ra ją  w ydziały  rzem ieślnicze. D o zakresu Izb  
p rocederow ych  na leżą : regulow anie sp raw
uczniów , tro ska  o p rzeprow adzen ie  przepisów , 
do tyczączących sp raw  uczących, w spieranie 
w ładz opinią w  sp raw ach  rzem ieślniczych, 
obradow anie i staw ianie życzeń i w niosków , 
do tyczących  procederów , i p rzedk ładan ie  ty c h -  
że w ładzom , tw orzenie  w ydziałów  egzam ina­
cyjnych do odbieran ia  egzam inów  na czeladni­
ków , tw orzenie kom isyi do rozstrzygan ia  spo­
rów  o za tw ierdzeniu  uchw ał w ydziałów  egza­
m inacyjnych. W ładze  m ają zasięgać zdań 
Izb  rzem ieślniczych we w szystk ich  w ażnych 
sp raw ach  rzem ieślniczych. W  Izbach  rzem ie­
ślniczych ma być kom isarz rządow y. M a też 
być p rzy  nich urządzony  w ydział czeladniczy.

P ro jek t zezw ala, aby  kilka państw  zw ią­
zkow ych m ogło u tw orzyć w spólne cechy, w y­
działy  rzem ieślnicze i Izby  rzem ieślnicze. P o ­
w yższe przepisy  dotyczą cechów  przym usow ych, 
obok k tó rych  będą także w olne cechy, a m ogą 
do nich należeć sam odzielni p roceaerzysci, m e 
należący do cechu przym usow ego. Z adania  
tych  w olnych cechów  są podobne do zadań  
cechów  przym usow ych.

U czni nie będą m ogli m ieć m ajstrow ie, nie 
posiadający  honorow ych praw  obyw atelskich. 
M ożna będzie też zakazać trzym ania uczniów  
tym , k tórzy  ponow nie zaw inili w obec sw ych 
uczniów  pod w zględem  obow iązków  m ajstro - 
w skich, nie będą m ogli mieć także  uczniów  ci, 
k tórzy  nie dają odpow iedniej gw arancy i pod 
względem  m oralnym .

T y tu ł m ajstra  będą m ogli nosić ci rze­
m ieślnicy, k tórzy  należeć będą do cechu przy­
m usow ego albo do w ydziału  rzem ieślniczego, 
jeżeli uzyskają  praw o do trzym an ia  uczniów  i 
egzam in złożyli. E gzam in  na m ajstrów  będzie 
odb iera ła  kom isya egzam inacyjna, złożona z 
przew odniczącego i czterech ław ników .

Dobra odpraw a.
L ib era ln a  „K oeln. Z tg ."  w ystąp iła  w tych  

dniach z artykułem , w którym  w imię h ase ł 
patryo tycznych  w zyw a C entrum  katolickie, aby  
zerw ało  sojusz z P o lakam i i popierało  politykę 
an typolską. N a to  w ezw anie da ła  te raz  k a to ­
licka „K oeln. V olksztg ." jeden  z g łów nych or­
ganów  stronn ictw a Centrum , następu jącą  od­
p raw ę:

„ P a try o tam i jesteśm y w szyscy, w obronie 
R zeszy niem ieckiej w ystępujem y w szyscy. A  
C entrum  nie m a zam iaru  oderw ać P oznańsk ie­
go, P ru s  Z achodnich i G órnego S lązka i od­
dać ich innem u państw u. C hodzi tu  jedyn ie  o 
kw estyę przyw rócenia  w tych dzielnicach o ile 
m ożności uporządkow anych  i zdrow ych s to ­
sunków , a punktem  zpornym  je s t ty lko to , czy 
się to  osięgnie prędzej przez gw ałtow ny ucisk 
P o laków , lub też  p rzez zastósow anie w olności 
i spraw iedliw ości.

„Co do nas, to  odrzucam y g w ałt i p rzy ­
mus z podw ójnej p rzy czy n y : 1) poniew aż uw a­
żam y je  za  środki niespraw iedliw e sam e w  so­
bie, 2) poniew aż i tak  nie osięgną celu, lecz 
um ysły  ty lko rozgoryczą w niebezpieczny spo-



W I A R U S  P O L S K I ,

sob. O pierwszym punkcie mało jest do po­
wiedzenia. Jeśli ma być wolno narodowi ja ­
kiemu odbierać język gwałtem, natenczas chcie­
libyśmy zapytać się, czegoby już w takim ra­
zie nie było wolno uczynić ? Dla czegóżby nie 
miałoby być wolno n. p. odebrać uciśnionemu 
narodowi także i relig;i, a w końcu może i 
życia i Tej ostatniej teoryi trzymają się wyra­
źnie Amerykanie w obec dzikich Indyan.

„Germanizatorskio środki atoli nietylko nie 
są sprawiedliwe, ale nadto bezskuteczne. Mię- 
<% tjm i ostatniemi możnaby stosunkowo naj­
łatwiej bronić ustawy o komisyi kolonizacyj- 
nej. Podczas kiedy bowiem germanizacyine 
przepisy szkolne dotykają wiele tysięcy wbrew 
ich woli, to ustawa o kolonizacyi bywa zastó- 
sowaną tylko do tego, kto sprzedaje dobro­
wolnie włość swoją komisyi. Jestto zatem 
ustawa, która mimo innych stron ujemnych 
przynajmniej nie obciąża sumienia...(?)

„ Ale ustawa kolonizacyjna ma charakter 
nietylko antypolski, ale i antykatolicki. W szy­
stko, co się w tej dziedzinie wyprawia, jest 
otwartą propagandą protestantyzmu Komisya 
kolonizacyjna zamierza już nawet budować se- 
minaryum dla duchownych protestanckich 1 Na­
turalnie nie jest to wcale przypadkiem, że po­
między kolonis ami nie ma prawie wcale kato­
lików.

„Jeszcze by tego było potrzeba, żeby od 
katolików śmiano żądać popierania propagandy 
protes'antyzmu. W  ogólności uważamy, źe cała 
nasza polityka polska wykoleiła się i musimy 
pozostawić jej kierownikom, jak się z tego 
wygrzebią".

Centrum, zapewnia „Koln. Yolksztg." ni­
gdy tej polityki popierać nie będzie, choćby 
najgłośniej bębniono na katolików niemieckich 
na bębnie patryotycznym.

Wdzięczni jesteśmy za to przyrzeczenie, 
°by go tylko zawsze dotrzymywano 1

Wpływ słońca na zdrowie.
Światło słońca szczególniejszy wpływ wy­

wiera na zdrowie i życie lud/kie. Bez światła 
nie mielibyśmy łąk i borów zielonych, radują­
cych serca nasze. Jak wielkie skutki wywiera 
pierwszy7 promień słoneczny wiosennego po­
ranka na chorych i słabych! Cała przyroda 
oży wia i orzezwia się promieniami różowego 
icńca^ tam, gdzie ciemno i ponuro, wszy­

stko się skłania do snu. Wiadomem, je3t, iż u 
Anglików często zachodzą samobójstwa; jestto 
w związku z powietrzem mglistem i stęchłem,

Mlocly bohater.
(Ciąg dalszy.)

la k i mając plan, Janek usiadł sobie pod 
rozłożystym dębem i otulając się w zmoczone 
łachmany, usiłował się rozgrzać, nie spuszcza­
jąc ani na chwilę oka z obozu cygańskiego. 
Nie przechodził zaś zaraz na przeciwny brzeg, 
z racyi następującej:

Najprzód nie było jeszcze żadnej pewno­
ści, czy Mokryna spostrzeże jego nieobecność, 
w takim razie przeprawienie się na drugą 
stronę potoku narażało Janka niepotrzebnie 
na nowe zimno, oraz oddalało go od Cyngi 
"tóry zapewnie nieomieszka wkrótce drapnąć 
z obozu. Słusznie więc i rozumnie Janek zro­
bił, że czekał na rezultat cichego przeglądu 
Mokryny.

Przez jakiś czas panowała w obozie taka 
sama, jak dotąd, cisza i spokój — i Janek już 
myślał, że Mokryna poszła się położyć na swe 
■legowisko pod wozem, nie obejrzawszy wprzó­
dy obozu. Omylił się jednak. Albowiem, kie- 
dy już winszował sobie szczęśliwej ucieczki i 
nadsłuchiwał czy nie rozlegnie się umówiony 
między mm a Cyngą głos kukułki, nagle zamiast 
tego głosu dobiegł jego uszów z obozu dono­
śny krzyk Mokryny. Poznał jej głos chrapli­
wy i zerwał się na równe nogi, wytężając 
wzrok, czy czego nie dostrzeże.

Jakoż dostrzegł najprzód, że ognisko do­
tąd ledwie tlejące śród obozowiska, podsycone 
widocznie suchemi gałęziami, buchnęło wielkim 
płomieniem i obrzuciło krwawym blaskiem po­
nure i ciemne drzewa lasu. Koło ogniska wi­
dział wyraźnie kręcące się, czarne sylwetki 
cyganów, kobiety i dzieci gorączkowo biegające 
tu i tam, usłyszał gwar, tentent koni, krzyki, 
ponad któremi rozlegał się donośny, rozkazu-

przygnębiającem człowieka. Anglicy mawiają 
też: „Dom bez światła słonecznego jest domem 
lichym". Włoskie zaś przysłowie powiada, że 
gdzie słońce nie zagości, tam lekarz na pe­
wno zawita". Istotnie: mieszkania bezsłone- 
czne są ciemne, zimne, wilgotne i stęchłe: 
ztąd pojawiają się w nich rozmaite choroby. 
Dom bez słońca znaczy tyle, co oblicze bez 
ócz, co głowa bez rozumu, co życie bez ideału. 
Z doświadczeń lekarzy wiemy, że ulice ciemne 
i ponure więcej chorych i umarłych dostarczają, 
podobnie jak więcej tam ubóstwa i nędzy7.

Dawniej używano promieni słońca w roz­
maitych kolorach do ożywiania i leczenia du­
chowo cierpiących, a mianowicie gwałtownych 
i obłąkanych umieszczono w pokoju niebiesko- 
oświetlonym — melancholików i idyotów w 
czerwono oświetlonym pokoju. Czyniono to w 
pierwszym rzędzie, aby ich uspokoić, dalej, aby 
wywołtć w nich duchowe wzruszenie i energię 
życia pobudzić. Próby te dawały bardzo do­
bre wyniki. Sposobu takiego leczenia używał 
szczególnie dr. Davis i dr. Erlenmeier.

Statystyka Greków świadczy o długiem 
życiu ich z powodu czystego, bezchmurnego 
nieba Grecyi, gdzie więcej dni słonecznych, 
jak w innych krajach Europy. Przed kilkuset 
laty już zauważono, że słońce działa odmła- 
dzająco na osoby wiekowe, późaiej uważano to 
za bajki i nie uznawano innego wpływu słońca, 
jak ciepło. Dziś zaś dowiedziono, że są tro­
jakie promienie światła słonecznego : grzejące, 
oświetlające i chemicznie rozkładające. Na wiosnę 
występują szczególnie rozkładające; później po­
mnażają się oświetlające i grzejące, które w 
porze letniej na równi stoją z pierwszymi; 
około jesieni zaś zmniejszają się promienie 
oświetlające i rozkładające, a grzejące przy­
bierają.

W końcu załączamy przykład, co światło 
swoim wpływem dokazać może. Przed wielu 
laty pan bardzo zameżny w podeszłym wieku 
doszedł do przekonania, że gdy siadywał tam, 
gdzie słońce więcej słało promieni, czuł się 
nadspodziewanie czerstwym i rzeźwym. Kazał 
przeto w ogrodzie swym zbudować okrągłą 
wieżę, której ściana i sufit z jednej strony 
były szklanne. Całą wieżę zaś można było 
za pomocą osobnego urządzenia obracać w ro­
dzaju wiatraka albo wieży astronomicznej. 
Zwracając, ją zawsze po kilka godzin ku słoń­
cu, bez ubrania siedział starzec ów w świetle 
słonecznym, Pomimo 90 lat cieszył się siłą 
ducha jako też czerstwością ciała; sam przy-

jący głos Romna. Potem ujrzał, jak kilka ko­
biet chwyciło zapalone łuczywa i otoczone 
cyganami na koniach, pod przewodnictwem 
starej Mokryny ruszyły w kierunku potoku. 
Wkrótce jego wody zaczerwieniły się purpurą 
ognia, cały ten tłum stanął nad brzegiem i 
pochylony zdawał się czegoś szukać na ziemi. 
Janek widział wyraźnie wychudłą postać Mo­
kryny7, która mówiła coś i wskazywała ręką na 
miejsce, w którem Janek wpadł w wodę. 
Zatrzymali się na przeciwnym brzegu i znowu 
upatrywali śladów. Janek widział, jak kobiety 
starannie opatrywały ziemię, podobne wśród 
ciemności nocnych, krwawo oświecone, do ja ­
kichś duchów z pól Elizejskich, o których czy­
tał w mitologii greckiej.

— Nie ma tu czego siedzieć — zmykajmy ! 
szepnął nasz bohater i wszedł do wody.

 ̂ Ale czekało go nowe niebezpieczeństwo. 
Z razu woda była dość płytka, ale dalej ku 
środkowi Janek uczuł, że mu gruntu brak pod 
nogami. Przytem łuczywa rozbiegających się 
kobiet poczęły rzucać na wody daleki czer­
wony odblask i Janek słusznie się obawiał, 
żeby g° nic spostrzegły bystre oczy cyganów. 
Chcąc^ tego uniknąć i zarazem szybko przedo­
stać się na drugą stronę, gdyż zimno mroziło 
mu członki, posunął się naprzód nieostróżnie i 
wpadł widocznie w jakiś dół, gdyż woda go 
całkiem pokryła. Na chwilę ten nowy, nie­
spodziewany wypadek przeraził go tak, że zu­
pełnie stracił przytomność. Przymknął oczy i 
zdawało mu się, że leci w jakąś bezdenną, bez­
graniczną przepaść... Ale wkrótce odzyskał 
przytomność. W estchnął w mrocznej głębi po­
toku do Boga i przypomniawszy sobie, że u- 
mie pływać, rzucił się naprzód i wkrótce wy­
dostał się na wierzch wody. Tutaj jednakże, 
czy prąd był za silny, czy też skostniałe od 
zimna ręce i nogi nie mogły z siłą działać,

pisywał swe zdrowie dobroczynnemu wpływowi 
słonecznej wieży.

Ziemie polskie.
•  Z  P ra s Zach., W arm ii i M azar.
N o w e . Na nizinach świecko - nowskich 

spadł grad, który wymłócił formalnie stojącą 
na polu pszenicę i inne zboża tak, że można 
je zgarnąć łopatą. Bydło i ludzi poranił.

W L ign ow ach  uderzył w zeszłą nie­
dzielę piorun w kościół katolicki i to właśnie 
podczas katechezy7. Popłoch i krzyk wielki 
powstał w kościele, wszystko eię iłoczyło do 
drzwi, a dwóch dorosłych ludzi leżało na ziemi, 
którzy jednak wnet przyszli do siebie. Szkody 
nie są znaczne.

W C hełm n ie Polacy utworzyli własną 
kapelę w Towarzystwie Przemysłowem. Do­
bry przykład.

W pobliżu  E lb lą g a  spalił się dom 
szypra G. W ogniu zginęła ceła rodzina ro­
botnika Zalewskiego, składająca się z °j<?a, 
matki i czworga dzieci, ponieważ spadające 
krokwie dachu odebrała im możność ratowania 
się ucieczką.

W P u rd zie spaliły7 się we wtorek nad 
ranem budynki gospodarcze wdowy Dulisz na 
wybudowaniu.

W J ed zp a rk u  spaliły się budynki p. 
Kwas wskutek uderzenia piorunu.

* Z W iel. Kg P ozn ań sk iego .
P oznań . Ks. prob. Góreckiemu z Roska 

wytoczono proces o rzekomą obrazę poczty, 
ponieważ list, wysłany do kancelaryi arcybi­
skupiej, zaadresował po polsku, a urzędnik 
poczty w Wieluniu, gdzie list został oddany, 
nie rozumiejąc po polsku, odesłał go z powro­
tem, dopisując na kopercie: „W ohin?" Obu­
rzyło to księdza Góreckiego, i użalił się na 
owego urzędnika w tonie, który poczytano mu 
za obrazę, tnąd ziemiański w Pile, który spra­
wę tę rozpatrywał w dniu 13 kwietnia, uznał 
oskarżonego niewinnym. Prokurator wniósł 
o rewizyą wyroku, sąd rzeszy w Lipsku jednak 
który zajmował się niedawno tą sprawą, rewi­
zyą odrzucił.

_ 5? pod Ż nina. Pan von K. z Jadownik
Niemiec, miał zamiar ukarać robotnika Polaka 

inni robotnicy ujęli się na nim ot i wszy­
stko. — Z tego robi „Geseiliger" wielką awan­
turę — pisząc, iż powstała w J. prawdziwa 
rew olucya! — Zaiste śmieszne! — Gdy Niemcy 
napadli p. Domaradzkiego i go poranili, „Ge-

woda poczęła go gwałtownie unosić, szczę­
ściem,^ że w stronę przeciwną tej, w której byli 

: cyganie. Napróżno chciał opierać eię, gdyż 
i czuł, że długo nie zdoła się utrzymać na po­

wierzchni wody, wciąż unoszony pędził szybko 
z prądem. Zimno przenikało go do kości, 
nasiąkłe wodą odzienie zaczęło mu straszliwie 
ciężyć, coraz słabiej się opierał i myślał już
0 śmierci.

Zmówił w duszy cichą modlitwę, westchnął 
do matki, która tam zapewne z wyżyn nie­
bieskich patrzy na straszną śmierć swego syna
1 już ostatkiem sił utrzymywał się na wodzie, 
gdy nagie nogi jego uderzyły o ziemię. Z 
niezmierną, niewypowiedzioną radością spo­
strzegł pod swemi stopami biały7 piasek, pro­
wadzący aż do samego brzegu.

Tu, wśród wody, ukląkł na piasku i w ci­
chych, serdecznych słowach podziękował Bogu 
za wyratowanie go od śmierci. Modlitwa ta 
natchnęła go nową, odwagą i energią. Żwawo 
podniósł się i w paru krokach stanął na brzegu 
gęsto zarośniętym krzakami i młodemi drzewami.

Usiadł zmęczony, zziębnięty straszliwie, 
pod krzakiem i spojrzał na cyganów, których 
płomieniste łuczywa wciąż kręciły się ponad 
potokiem. Zauważył jednak, że teraz już były 
tam tylko same kobiety i dzieci, konnych 
cyganów nie było:

— Pobiegli zapewne szukać mię po lesie 
— szepnął i uśmiechnął się na myśl próżności 
tych poszukiwań.

Wkrótce potem usłyszał tentent konia i 
wśród ciemności dostrzegł na przeciwnym brzegu 
szybko przebiegającego cygana. Gdy ten zni­
knął, Janek wstał i zapuścił się w głąb lasu. 
Ale zaledwie parę kroków się posunął, gdy nie­
daleko odeń rozległ się wyraźnie głos kukułki.

(Ciąg dalszy naatąpi.)



W I A R U S  P O L S K I

8ełliger“ tak pisał, jakoby owi napastnicy mieli 
do tego prawo, a p. Dom aradzki powinien był 
znieść napaść ze spokojem. — Czemu to ? bo 
napastnikam i byli Niemcy — a im wszystko 
wolno.

K ru św ica . Budowa wschodów na M y­
szą wieżę już została ukończoną. T ak  więc 
teraz ze szczytu tej wieży po całej okolicy i 
het daleko po sinych wodach Gopła rozglądać 
się będzie można.

Inow rocław . U kłady hakatystów  z p. 
Oławskim, księgarzem tutejszym , prowadzone 
już od kilku tygodni w sprawie kupna pisma 
„K ujawischer B ote“, dobiegły nareszcie do koń­
ca. Onegdaj hakatyści nabyli pismo to 
od p. Oławskiego na swą własność.

P oznań . P rzed  izbą feryjaą tutejszego 
sądu ziemiańskiego toczył się przedwczoraj 
z wykluczeniem publiczności proces przeciwko 
służącemu Antoniemu Kruszczyńskiemu z W ró­
blewa, oskarżonemu o dwukrotną obrazę ma- 
je s t u. R ruszczyński skazany został na dwa 
lata  w ięzienia; uwięziono go natychmiast.

• Ze Ś lą sk a  e*yli Starą} P o lsk i.
W C hrąstach, wsi położonej o półtorej 

mili od Opola, a pomimo tej odległości nale­
żącej do parafii Opolskiej, buduje teraz gmina 
nowy kościół, pod który położono niedawno 
temu przy wspaniałej uroczystości kamień 
węgielny.

W  K rólew sk iej H u cie  — pisze „K a- 
tclik“ — obchodziło Kółko śpiewackie „Silesia“ 
w niedzielę swą pierw szą rocznicę w ogrodzie 
hotelu Hcffmanna. Policya odmówiła pozwo­
lenia na odegranie teatru, na polski śpiew 
podczas koncertu, wreszcie i na pochód, na 
który poprzednio pozwoliła. Przypuszczano, 
źe z góry przyszedł rozkaz, aby na to wszy­
stko nie dozwolić. Policyantów  i żandarmów 
było około 10 na miejscu. Policya rozkazała, 
aby w 5 minutach wszelkie wstęgi i oznaki 
czerwonego i białego koloru usunięto; nawet 
kw iaty czerwone i białe złożone w bukieciki i 
przypięte do surdutów kazała policya począ­
tkowo także usunąć.

Zs takie postępowanie może najspokojniej­
szego człowieka rozgniewać, to każdy zrozumie. 
3Iim o to zachowali członkowie „Silesii“ i inni 
uczestnicy rocznicy zupełnie zimną krew i nie 
dali policyi najmniejszego powodu do w krocze­
nia. Tak zaw’sze hyc powinno. Powinniśmy 
szukać naszego praw a tylko na drodze p ra­
wnej. Ci, którzy się spodziewali burd, w któ- 
rychby się owi policyanci i żandarmi mogli 
przydać, zawiedli się mocno.

Ł ag iew n ik i. Nowy kościół zostanie w 
październiku lub listopadzie poświęcony. Do 
nowej parafii ma niebawrem po poświęceniu 
przybyć proboszcz, który aż do ukończenia 
probostwa będzie mieszkał w domu prywatnym.

k lit ł  'ice. Robotnik Stawinoga spadł z I 
woza naładowanego sianem i złamał sobie lewe 
ramię i potłukł się nielada.

K abelków . Pszczelarz p. Zaruba tuztąd 
otrzymał na wystawie pszczelniczej we W ielkich 
Strzelcach srebrny medal i duży obraz, foto­
grafię dr. Dzierżona, w wartości 10 marek 
za wystawiony siedmiobarciowy ul własnego 
wyrobu.

W ojska (pow iat Gliwicki). W  zeszłą 
sobotę nad wieczorem przechodziła nad naszą 
wsią wielka burza. P iorun uderzył w budynek 
gospodarza Kałuży. Cała posiadłość do szczętu 
zgorzała.

N ieszczęście . Na kopalni „Schlesien* 
zarw ały się węgle nad górnikiem Sosną i zła­
mały mu obie nogi i krzyże. Śmierć nastąpiła 
na miejscu.

Wiadomości ze światu.
B erlin . Kanclerz rzeszy ks. Hohenlohe 

ustępuje! Sprawa ta rozstrzygnąć się ma w 
tych dniach w W ilhelmshohe, gdzie bawi obe­
cnie cesarz niemiecki. Jako  następców w y­
mieniają hr. H atzfelda, obecnego am basadora 
niemieckiego w Londynie, i sekretarza stanu 
barona M arschalla. Nadto m inister finansów 
M iquel zastąpiony zostanie inną osobistością.

D o W iedn ia  przybyli król i królowa 
rumuńscy. Na dworu witali parę królewską 
członkowie poselstwa rumuńskiego. W  uczcie 
w gmachu poselstwa brał udział były austry - 
acki poseł w Bukareszcie a obecny austro -

węgierski m inister spraw  zagranicznych hr. 
Agenor Gołuchowski z małżonką.

P etersb u rg . Ukazem carskim utw orzo­
ną została osobna prowincya z dzielnic poło­
żonych nad morzem Czarnem, ztąd nazwa jej 
brzmieć będzie prowincya czarnomorska.

Nowa prowincya wydzieloną została z pod 
adm inistracyi terytoryum  kubańkiego, stano­
wić będzie część kraju transkaukaskiego i o - 
trzym a osobnego gubernatora.

Londyn. P rasa angielska opowiada, iż 
z okoliczności zaślubień księżniczki Meud zda­
rzyło s;ę poraź pierwszy, że W atykan przyjął 
do wiadomości obrządek ślubny w domu kró­
lewskim Anglii. Papież Leon X I I I  przysłał 
narzeczonej podarunek ślubny w postaci zło­
tego naram iennika w starożytnym  stylu, ozdo­
bionego kameami. P rzy  podarunku nadesłał 
Papież list, w którym gorących słowach wyraża 
życzenia dla nowożeńców.

L ist ten sprawić miał wielkie wrażenie na 
królowej.

W B u łgary l poczynają chłodnąć zapały 
dla oswobodzicielki Rosyi. Opieka Rosyi w y­
daje się już zbyt ciężką naw et stronnictwu ruso- 
filskiemu, będącemu dzisiaj u steru rządu.

W  A n g lii ponawiają się znowu pogłoski, 
że królowa W iktorya zamierza zrzec się tronu 
na rzecz księcia W alii.

Zofia. W edług „Słoweń. N aroda“ ma 
być już rzeczą pewną, że książę Czarnogóry 
nie odwiedzi w sierpniu księcia bułgarskiego. 
Sądzić on, że go książę Ferdynand w tem 
uprzedzi, ponieważ jest najstarszym  władzcą 
bałkańskim, przytem niezawisłym czem książę 
bułgarski nie jest. W  Zofii wszyscy przyznaią 
słuszność tym poglądom. D otychczas atoli nie 
ma pewności, czy książę Ferdynand pojedzie. 
Przyjedzie bowiem do Zofii w tym czasie król 
serbski.

Londyn. Pism a portugalskie donoszą, 
że Anglia uznała prawa zwierzchnicze Brazylii 
nad wyspą Trinidad.

Londyn. Biuro Reutera donosi z K ap- 
stadu, że Matabelowie stracili w ostatniej bi­
twie z pułkownikiem Plumcrem 300 ludzi; 
pomiędzy rannymi po stronie angielskiej znaj­
duje się 6 oficerów.

Carogród. Przywódzc-a Druzów po­
wstańczych oświadczył chęć poddania się. Taki 
basza żądał w ydania broni.

B erlin . Niezmiernie ciekawą wiadomość 
podaje „V oru iirts“. P od  tytułem : Co się
dzieje z carem ? opowiada to pismo: Do cara 
został powołany znany lekarz obłąkanych prof. 
Mendel z Berlina. „V orw arts“ twierdzi, że 
wiadomość ię ma z dobrego źródła. Z innych 
atoli pism dowiadujemy się, że prof. Mendla 
nie powołano do cara, lecz do jednego z mo­
skiewskich książąt.

Z różnych stron.
Bochum . Ponieważ w ostatnim  czasie 

sprzedano stósunkowo mało bardzo znaczków, 
jakie wlepiane są do kart zabezpieczenia na 
starość i od kalectwa, więc urządzoną ma być 
nadzw yczajna rewizya tychże kart. K toby ich 
nie miał w porządku, niech się spieszy.

B ochum . Ks. w ikary Koch z Bochum 
został mianowany zarządzcą parafii A ltastenberg.

D crne. W krótce ma zostać rozpoczętą 
budowa kościoła katolickiego, ponieważ pozwo­
lenie rządowe już nadeszło. Kopalnia „G nei- 
senau“ daruje potrzebną cegłę, a postara się 
też o jej zwózkę.

W B u lm k e zostanie pobudowany ko­
ściół katolicki.

H crne. Kościołowi w Poppinhausen gro­
ziło niebezpieczeństwo pożaru, zdo łano  je je ­
dnak jeszcze dcść wcześnie usunąć.

M onaster. W  czwartek dnia 0-go bm. 
uzyskał stopień doktora św. teologii ks. W ład. 
Hozakowski z Poznania.

Z L ip sk a  donoszą, że w tamtejszej aka­
demii rolniczej złożył przed kilku dniami pan 
Rodryk hr. Dunin z Choryni egzamin ze sto­
pniem summa cum laude.

M agdeburg-B ucka u. Dnia 16 b. m. 
nastąpi konsekracya nowego kościoła katoli­
ckiego św. Norberta.

B erlin . Cesarz przywiózł z podróży 
swej na północ szkic nowego obrazu. Ma on 
przedstaw iać obronę sztuki i przem ysłu przez 
wojsko. Pod  gotyckim lukiem stoją postacie

niewieście, mające uosabiać sztuki i przemysł, 
ku nim spływa groźna chmura, z której w yła- 
niają się jakieś ponure, wrogie postacie. G er­
mański rycerz występuje przeciw tym groźnym 
postaciom zamaszyście. Prof. Knackfuss z Kasiu 
ma obraz ten wykończyć w szczegółach.

W Sztut gard zie  odbył się co dopiero 
zjazd śpiewaków w całych Niemczech. W  zje- 
żdzie tym wzięło udział blisko 2000 śpiewaków 
niemieckich z Austryi. Policya poznańska po­
zwoliła zaś tylko pięciu sokołom galicyjskim 
wziąć udział w zlocie sokołów. A przecież to 
także poddani austryaccy ! Gdzie tu równo­
uprawnienie ?

L izbona w ciem n ościach . W skutek 
strejku robotników gazowych Lizbona od kilku 
dni jes t pozbawiona św iatła nocnego. Cie­
mność nocy wyzyskali niejednokrotnie złodzieje. 
R ada ministrów zebrała się w tych dniach, aby 
uchwalić środki przeciw bezrobociu.

W iedeń. Znaczną część M orawii nawie­
dziły burze, przyczcm, o ile dotychczas wia­
domo, zginęło 5 osób.

B ud ap eszt. Przez większą część kraju 
przechodziły straszne nawałnice, połączone z 
gradem. Bardzo wielu ludzi zostało zabitych. 
W innice i ogrody doznały wielkiej szkody. 
Zakład zdrojowy Cieplice trenczyńskie stoi pod 
wodą. G ś :ie  kuracyjni opuszczają z wielkim 
przestrachem  pospiesznie zakłady kąpielowe.

M adryt. Podczas mszy w kościele R a- 
bida położyło jakiśś indywiduum przy ołtarzu 
bombę z palącym się lontem. Żandarm  zagasił 
lont a zbrodniarza aresztował. Znaleziono przy 
nim jeszcze dwie bomby.

Pożyteczne wiadomości.
K to ma uporczywą czkawkę, niechaj ję ­

zyk wyciągnie z ust i trzyma jak  najdłużej 
po 50 do 60 sekund, potem znów po pewnym 
przestanku, a czkawka powoli będzie słabła, 
aż zginie zupełnie. Dc świadczył tego prof or 
dr. Lepine w Lyonie przypadkowo, kazawszy 
pewnej dziewczynie pokazywać język, by go 
zbadać. P rzez dłuższy czas wyciągania języka 
czkawka ustała.

W ażne dla myśliwych. W ładze kolejowe 
rozporządziły, że świeżo ubitej zwierzyny, którą ^  
myśliwi zabierają ze sobą. nie można uważać 
za wolną od opłaty i dla tego należy ią tak 
samo opłacać jak wszystkie inne paczki. N a­
tom iast wolno myśliwym zabierać ze sobą do 
wagonów drobną zwierzynę, którą pomieścić 
mogą w swoich torbach myśliwskich, natural­
nie o tyle, o ile to nie przeszkadza w śpółpo- 
dróżnym, przyczem uważać powinni na to, a ly  
krwią nie zanieczyszczali wagonów.

M inister oświecenia rozstrzygnął pod 
dniem 25-go z. m., że rodzicom pozostałym po 
nauczycielach szkół ludowych służy również 
prawo korzystania z państwowych dodatków 
służbowych.

Nabożeństwo polskie.
W  Z e i t z  od 11 do 18 sierpnin.
W  B i e n e n b u r g  od 10 do 13 sierpnia.
W  H i m m e l s t h i i r  od 13 do 15 sierpnia.
W  H i l d e s h e i m  od 15 do 19 sierpnia.
W  A c h t u m  i B e t t m a r  od 19 do 21 sierpnia.
W  P o p p e n b u r g  od 21 do 24 sierpnia.
W  B e r n b u r g II. od 11 do 20 sierpnia.
W  G ii s t e n II. od 11 do 20 sierpnia.
W  A s c h e r s l e b e n  II. od 20 do 25 sierpnia.
W  H a l l e  II. od 26 do 30 sierpnia.
W  H e l m s t e d t  II od 12 do 21 sierpnia.
W  B r u n ś w i k u  od 21 do 24 sierpnia.
W  M e r s e b u r g  od 18 do 25 sierpnia.
W  Z a p p e n d o r f  od 25 do 31 sierpnia.
W O b e r r i i b l i n g e n  II od 31 sierp, do 8 wrześ,
W  E i s l e b e n  II. od S do 14 września.
W  H e l b r a  II. od 14 do 22 września.
W  M a n s f e l d  II. od 22 do 2S września.
W  H e t t s t e d t  II. od 28 września do 5 paźdz.
W  H o l z m i n d e n  od 24 sierpnia do 1 września,
W  S c li 1 a d e n od 2 do 4 września.
W  W  o 1 f e n b ii 11 e 1 II. od 4 do 6 września.

Z  eit ungsr eklamat ion.
N r .     (numer brakującej gazety)

der von mir abonnierten Zeitung
.,W iarus P o lsk i“ ans B ochum

habe ich nicht erhalten und bitte um kosten- 
freie Nachlieferung derselben.

...................................  , d............ .................. „..1896.
(m iejscowość) (data)

(podpis.)



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen^
oznajmia swym członkom, iż w  środę dnia 12-go sierpnia, przybędzie 
do W iem elhausen N ajprzew . ks. B iskup-Sufragan dr. Gockel w  celu 
Bierzmowania, członków więc uprasza  się w szystkich, ażeby ile możno­
ści jak  najliczniej się zebrali o godz. 7-mej rano na salę posiedzeń, 
gdyż nasze tow. bierze także udaiał w  pochodzie, na przyw itanie naszego 
Najprzew . ks. Biskupa. Staw cie się kochani Rodacy, pokażcie, zescie 
dzielni Polacy.  Zarząd.

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
podaje do wiadomości swym  członkom, iż w czw artek 13-go  sierpnia 
bierze Tow arzystw o udział w  przyjm owaniu Najprzew . ks. Biskupa, 
w ięc uprasza się szan. członków, ażeby się staw ili o 4 f/2 godz. po po­
łudniu na salę zw ykłych posiedzeń w  czapkach i oznakach. Szanowni 
członkowie staw cie się jak  jeden  mąż, abyśm y mogli pokazać, iz tow. 
nasze ma jeszcze gorliwych członków. O ja k  najliczniejszy udział prosi

Zarząd.

Zupełna wyprzedaż z powodu budowy.
Bracia 

A ls b e rg ,
Wattenscheid.

Podziękowanie.
Szanow nem u Panu A polinarem u W ojczyńsk iem u , za ­

ło ży cie lo w i i d otychczasow em u  p rezesow i T ow . św . F lo -  
ryana z G elsenkirchen, sk ładam y niniejszem  serdeczne p o­
dziękow an ie za w sze lk ie  trudy, które dla dobra tow . p o­
n osił. P rezesem  obrany zosta ł p. S zczep an  K urzaw a, 
(R otthausen , Schonebcckerstr. 138 /14 ) gdyż p. W o jcz y ń -  
ski z ło ży ł urząd dla braku czasu . J eszc ze  raz stai opol­
sk ie „B óg  za p ła ć“ za prace dla dobra tow arzystw a,

Sz. K u rza w a , prezes, D . R u d n ic k i, sekretarz,
P łó k a r z , kasyer._____________________

Z dniem  dzisiejszem  otw ieram y w ielką
wyprzedaż resztek.

W szelk ie  reszty  
materyj na suknie, towarów jedwab- 
nyeh, perkali, materyj do prania, to- 

J warów białych i bawełnianych itd.,
■ które się  p od czas naszej w yprzedaży  w

I * Q 0 7 i Q k  w ielkiej ilo ści nagrom adziły sprzedajem y
I UULlGIll P ° n ie z r ó w n a n ie  ta n ic h  cen a ch .

N a  wyłożone w naszych oknach w ystaw nych  
re sz tk i zw racam y szczególną uwagę.

Towarzystwo św. Bernwarda w Hildesheim
podaje członkom i Rodakom  wszystkim  w okolicy Hildesheim  do wia 
domośei, iż w  niedzielę 30-go sierpnia urządza zabawę teatral- 
n ą ( T eatr odegrają członkowie Tow. św . Kazimierza z Hanoweru 
pod t y t . : „H erm enegild“, czyli m ęczennik za w iarę. T ragedya  w  5 
aktach. Program : Pow itanie gości przez przewodniczącego, koncert,
deklam acye i mowy, potem dalsza zabawa. T ea tr rozpocznie się o go­
dzinie w pół do 8. W stępne na tea tr  50 fen. O tw arcie sali o godz. 4. 
Upraszam y Rodaków, aby nas raczyli sw ą obecnością zaszczycić. Za­
praszam y w szystkie poblizkie tow ., aby wzięły udział w  naszej p ier- 
w sze^zabaw ie.  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Bernwarda w Hildesheim
podaje swym  członkom do wiadomości, że dnia 1 5 -go  sierpnia przybę­
dzie do nas polski kapłan. Sposobność do spowiedzi św. będzie oa 
15-go o godz. 6 -te j po poł. do 19-go sisrpnia. Dnia 16-go sierpnia 
p rzystępuje tow. wspólnie do Komunii św ., upraszam y przeto członków, 
aby się o w pół do 8-m ej rano zgromadzili w domu tow arzystw  katol. 
(Vcffeinsliaus) Pfaffenstieg nr. 8 z oznakami. Będą tam  też rozdawane 
medaliki. Potem  odbędzie się nabożeństwo polskie z kazaniem i  ̂pol­
skim  śpiewem, z towarzyszeniem  organów. U prasza się członków i 
w szystkich Rodaków, aby przystępowali do Sakram entów  sw. i liczny 
udział w nabożeństwie wzięli.______________  Zarząd.

W ie c  p o lsk i w  G e lse n k ir c h e n  (w  W estfa lii)
odbędzie się w  niedzielę dnia 16-go sierpnia o godz. l F / s  przed po. 
łudniem  w  lokalu p. II. Ingenhaag, H echstr. (Tonhalle-R estauration  zum 
B arbarossa). Pow yższy wiec odbędzie się w  Rprawie polsko-katolickie- 
go duszpasterza w Gelsenkirchen i okolicy. Szanowni Rodacy, jak  wam 
wiadomo, pozostajem y znów bez księdza polskiego. Niżej podpisani za­
praszam y w szystkich Rodaków z Gelsenkirchen i okolicy, aby raczyli 
ja k  najliczniej przybyć na oznaczoną godzinę, ponieważ tam  chcemy u ra ­
dzić, abyśm y ja k  najprędzej swego celu dopiąć mogli. T u  ztąd eh cam y 
w ysłać prośbę do Najprzew. ks. Biskupa w  Paderbornie oraz do za­
rządu kościelnego w  Gelsenkirchen, ( /w ra c a  się uw agę, ktoby był 
naprzeciw  porządkowi wieca, aby raczył tvcale nie przybyć. Na po­
krycie kosztów będzie pobierane 5 fen. wstępnego.
B. W ilkow ski, F . K urasiak, Ignacy K urasiak, A. Orlicki z Gelsenkirchen, 
Jan  W ilkow ski, M ichał Pospiech z R otthausen, A. Chełmiński, M arcin 

K asprow iak, W . Pogórski z Bulmke.

P O W I N S Z O W A N I E .

Szanownym członkom

W awrzynowi Fęglerow i 
i W awrzynowi Ignasialsowi

składa w  dniu ich godnych Imienin (10 sierpnia) sw oje naj­
szczersze życzenia zdrowia, szczęścia i błogosław ieństwa św. 
Tego wam  życzy Tow arzystw o św. A ugustyna i po trzykroć 
w ykrzykuje: Niech żyją! niech Żyją! niech żyją aż całe R ott­
hausen zadrży, a echo aż do Polski dojdzie. Tego wam  życzy 

Tow. iw . A u g u s ty n a  w R otthausen.

Baczność!
Podaję do wiadomości szano­

w nym  Rodakom
w L iitg en d o r tm u n d  

i  o k o lic y ,
iż sprzedaję

p o l s k i  s m a l e c .
Sm alec ten odznacza się szcze­

gólnie dobrocią i dobrym smakiem.
Ju l ian  P a s tu s ia k ,

Liitgendortmund,
22 Oespelstr. 22.

Doskonałego
czeladnika

s z e w s k i e g o
poszukuje natychm iast na stałe  
zatrudnienie

A. B es* czy ń sk i. 
G elsenkirchen, (N eustad t) 

W eidenstr. nr. 9.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań ciężkich
z najnowszych materyj.

Jan ZZołecki,
B ic k e r n  pod W a n n ę,

(naprzeciw  katol. kościoła).

^P ow inszow anie Im ienin.
(Spóźnione.) ______

Szanownemu Panu
W aw rzyńcow i M acie jew sk iem u

członkowi Tow. św . P iotra  i P aw ła  w  M arten.
Niezapominajkę w  dniu Tw ego Im ienia * Posyłam ^ w 

darze w  dowód mej pamięci, * Niechaj tłóm aczy myśli i ży­
czenia * Tego, co kw iatek  ten  ci dzisiaj święci. Życzę ci 
zdrowia, szczęścia i b łogosław ieństw a Bożego, a po roku 
ładnej, bogobojnej i młodej żony przy twym  boku. W ykrzy-^  
kuję po trzykroć w eso ło : W aw rzyniec M aciejewski niech 
żyje! niech żyje! niech ży je! aż całe M arten zadrży, a  głos 
po całej Polsce się rozniesie.

Tego ci życzy tw ćj życzliwy przyjaciel. Zgadnij który?

Tanie i ciekawe książki:

M ieszkanie
może wynająć spokojna familia.

Bliższych wiadomości udzieli F. 
II. Reher. Bruch, przy rynku.

Agentura główna
lubeckiego tow arzystw a zabezpie­
czeń od ognia

F r . N o l t l n g ,  H erne,
naprzeciwko kościoła katolickiego.

Głos Synogarlicy 1 m arkę. 
P rzeraźliw e Echo 60 fen 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katow nie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., M ęki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L is to - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły  Śpiew ak 30 fen., Lam pa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., A n toś 
z Skalina 30 fen., Chata W u ja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40 fen., Ilis to rya  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki, 
z życia ludu  40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne- 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia p ijaków  
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen .,. W esoły  F ig larz  
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. P a try -  
ryusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.,. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — N a koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnaehnahm e) a le  ponosimy w  takiem  razie tyklo połowę, 
kosztów. W szelk ie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko : 

W iarus P o lsk i“ w  Bochum, M altheserstr. 17a.

P O W I N S Z O W A N I E .

1 |  Szanownemu Panu
M W awrzynowi Beszterdzie

asystentow i chorągwi Tow arzystw a św. Kazim ierza w  Baukau 
M  w  dniu godnych Imienin dnia 10-go bm. zasyłam y najser- 
*1 | deczniejsze życzenia.

Hj Przy największej naszej chęci, praw ie nam wyszło z
£ jj_  pamięci, iż dzień w ażny nadchodzi, W aw rzynow i Beszterdzie S
%  winszować się godzi. Z głębi serca W aw rzynie drogi sk ła -  |

=1  damy Ci życzenia, byś minąwszy ciernie głogi, po kw iatach 
doszedł do swego życzenia. Ja k  słońce wschodzi i rozszerza 
swoje promienia, tak  i my pragniem  złączyć nasze życzenia. 
Życzymy zdrowia, szczęścia i błogosław ieństw a sw. i życia 
długiego, na tym  tu  świecie Złotej fortuny, a  po śmierci n ie-, 
bieskiej korony, a  teraz przy boku ładnej i bogatej żony. 
Tego ci winszujem y i po trzykroć w ykrzykujem y: W aw rzyn 
Beszterda Niech żyje! aż całe Baukau zadrży. Tego Ci zy - 
czą Twoi najm ilsi przyjaciele M. J ., St. J ., S t. K.

T a b a k ę
am erykańską prasow aną, kowień­
ską i gdręw otną poleca

FP. jfo lt iilg , Herne.

Polskie notesy.
Polecam y szan. Rodakom  note­

sy z polskimi napisam i w  pięknej 
opraw ie ze złotym w yciskiem  na 
okładce. Na każdy dzień roku 
osobna kartka , z oznaczeniem dnia 
i m iesiąca. Cepa tylko 70 fen., z 
przez. 80 fen. Zamówienia p rzy j­
m uje księgarnia „W iar. Pol “ 

Adresow ać prosimy k tó tk o :
,W iarus P o lsk i“, B ochum .

T o a st p o lsk i
wierszem i prozą, czyli zbiór mów 
przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako  to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy ob­
chodach jubileuszow ych itd. Cena 

,/£r 1,20 mr., z drzez. 1,30 fen.
m  A dres: „W iarus Polski“ . Bochum

S k a r b C K jk  P o l s k i .
K rótka popularna liistorya pol­

ska, ozdobiona pięknemi portreta­
mi królów i licznemi obrazkam i 
Śpiew y historyczne _ n ap isała  51 
Unicka, wiadomości historyczne 
zebrał i u łożył Fr. Kawita. 
Cena 1,60 mr., z przez. 1,80 mr., 
za egz. opr. 2 m r., z przes. 2,20 m. 
A dres: „W iaru s Polski11, Bochum.

Polski Elementarz
dla dzieci uczących się w szkole 

ty lk o  po n iemiecku.
Jestto  n a j l e p s z y  elem entarz, jak i dotychczas w y­

szedł i dla tego powinien znajdować się w  ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

E lem entarz wykonany je s t  bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a  ułożony tak , że dziecko umie­
jące  czytać po niemiecku, łatw o nauczy się po polsku.

Cena 3 0  fen ., z p rzesyłką  40 fen .

A d res: „ W ia r u s  P o ls k i44, B o ch u m .

Księga Sybillińska o przyszłości,
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych, 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyżnie.

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt p odłu g obrazu Jana M atejki.)

Cena za egzem plarz opraw ny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 -en.
Adres: Wiarus Polski, Bochum. ___

Dzieje Polski
do n ajnow szych  czasów  treściw ie  opowbedziane przesz 
M aryana z nad Dniepru. W y d a n ie  ozd ob ione SO ob raz:  
kami w ażn iejszych  w ypad ków  dziejow ych , królów  1 d a  
w nych m ężów  polskich . C ena za  egz. m eopraw ny 1,60 .
a z przes. 1 ,90  m., » opraw ą 2 .5 0  m ., z przes. 2 ,80  m .

O Konstytucyi 3 maja
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fen.

L  J , '  J L  r i k c ^ o d p L e d z l a m y :  Anton, Breje* w Bochum. -  k ł a d e m  1 c c l c n k m n T l ^ wnictwa „Wiarusa Polak,ego* w Bochum.


